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Henryku! Podaj pióro! - ł WISTANBULE ł spodniach Turcy i mika.Ją VI mówił do Służalskiego, p61- • • murach 'swych domów, ślep, 
adiutanta, pół-famulusa, po- ł ' . . Ściana zw.róconych ku ulicy. 

;;e~~~I~~uO~~~~~~~y~~~' ir~~= ł, " . ;~ed~~I~ktyaĆ~t~~~ ttocl~~~~ed~ 
ników, Rębajłów i innych ten, w którym kena Mickie-
Mać\<ów nad MaćkamI. ..................................................... • .......................... 4 \\·!cz. . 

Skąpe, jesienne światlo są- na emtgracj~ zwyczajem: WE:- mogły sobie d2ć rady z woj- Batignolles - jest teraz pul- Boleści przyszły radlo. 
czyło siE: jedynym oknem do zełek podróżny, skrzynię slu- skami cara. Tworzące się na kowniklEm Arabów i szEfem - Długo tu kwaterować nIe 
wnętrza ciemnego, ziejącego żącą mu ' potem za ławę, na- Bałkanach polskie pułki miały sztabu wojsk egipskich - czy- będz i emyl ' - powiedział do 
wilgOCią pokoju. Mala, wąska miot polowy i si odło zastE:pu- w razie zwycięstwa aIlantów, t,la w gronie rodzinnym lis! SłużalskiegO. który myślał, że 
uliczka Kalendżi-Kuluk nie jące stół . poecie. przejść przez "Niż" - Ukra- od Mick iewicza Zof1a Szyma- mowa o zmianie mleszk!n:a . 
by la miejscem pałaców . W za- Czy jeszcze był poetą? Od inę i pomaszerować do Polski. Jlowska. - O innych znajo- Właśnie w te.l chwili wpadł 
mieszkałej przez biedną lud- dwudziestu już lat słowa nie Kto tylko na emigracji miał mych wam nie pIszę, bo !ch KUCzYński :- podkvn'lendny 
ność dzlelndcy Pera gromaduill splatały s!E: \V rymy, mądre I j~szcze nieostygłe serce, śpie- nip znaliście". Sedyka I równlet poturc7e
się Grecy, Ormianie. Bulga- pełne natchnienia myśli nie srył w złu·dnej nadziei na Ba! Znajomi ci byll \V Burgas. niec zwący sl~ Sk'nder BejE'm. 
rzy, Serbowie. nędza turecka i, dżwi Ęczaly · tak naturalnym kany. Polityczne machinacje W obcz;e Sadyka, Paszy, nad . . Ku('~yńskl! ~ rzekł 
Allach jeden wie ile tam dawniej rytmem wiersza. "Pan przyWódców emigracyjnych z którego n<.miotem powiewała Adam. - Wi esż, żem się za
jeszc7.e narodów, zawodów I Tadeusz" błysnął jako ostat- H~te-lu Lambert. zavrz€dajl\
ludzkich losów. Tam właśnie ni, najświetniejszy fajerwerk cych krew polską Anglikom, 
przeniósł się z francuskiego twórczości poetyckiej. A .po- to :mów Turkom. były szarej 
klasztoru lazarystów, pol ożo- tem _ żył już tylko działacz masie żołnierskiej nieznane. 
nego w ar,ystokratycznej dz iel emigra,cyjny. profesor litera- Wiedział o nich Mickiewicz I 
nicy Galata, dokąd zawiezlo- tury, teraz zaś _ jeden z re- może dlatego właśnie ruszył 
no go po wylądowaniu u brze- iestrowYch pierwszego puł- nad Bosfor. ażeby przeciw-
gówZlotego Rogu. ku Kozaków otomańskich. dzi ałać tym machinacjom, ra-

Pocztowy parowiec "Tabor" tować dobre im le Polski oraz: 
- Henryk\l! Podaj pióro! - honor walczących o nią żołnie ostatnim gwizdem syreny po~ . . ł któ 

żegnał schodzącego po trapie mówił - do S użal~kiego, r'Y rzy. 
poetę, a wi erny Slużalski la- w iedziony nteomylnym nosem, W Konstantynopolu, z:wa
dawał na dwukołowy wózek, zabierał slE: na miasto, czując, r..ym z turecka Istanbuł, roiło 
zaprz~żony w osiołka , skrom- że On chce tworzyć. . s i ę od znajomych I głośnych w 
ny bc gaż Adama - jak ZIVa- Rozpięte na siodle arkusikI Polsce nazwisk. Michał Czaj
no go powszechnie przyjętym papieru . pokrywały się dro·b- · kowskl - poczytny powieśc : ,) 

niutkimi. cienkimi literkami, pisarz i pamiętnikarz, potur
:mod których wyzierala twarz czenie<: i sułtański generał, wy 
,.młodziana ' pięknego l posęp- stępujący pod Imieniem Sady
nego" - tego saane·go, który ka - Paszy, OŻEniony z Ludw! 
jawił mu się na plerwszych ką Sniadecką - miłością całe
kartach "Pana Tadetl!lZS" : po- go życia Słowacldego - for
et y generała - jakobina Jaku mowa! Kazak6w otcmeńsk i ch 
ba Jasińskiego. To był Wzór - a żona jego - "pan! Sadyk" 
ale pisanie. nie szło. Dziesiątki lak mawiał Mlcldewicz - ca
wspomnień dawno odległych lej naszej emigracyjnej dzla
czesów i stron rodV.nnyrh, lalnoścl nad Bcsforem nlEofic 
.t:migracjl. .t świtlżych wrażeń .. ialnie . ale skutecznie ambasa
cisn~y się przed c«y.. kr,U')- dQ·rowała . . 
wały w głowie. huczały' w 
uszach. Zamierzony w porywie 
poetyckim dramat nie chciał 
się przelać na papier. 

- Henryku! - wołal, ale już 
Służalsklego nie byłO. Wypełzł 
Zl1 to z jeszcze bardziej wilgo
tnei i mrocznej sieni drugi. nie 
dostępny od kilku lat towa
rzysz: Armand Levy, dawny 
uczeń z College de France a 
teraz towarzysz bron!. Bo 
wszyscy trzej ·przyjecha11 wo
jować. 

Wojna Krym~ka. jedna z 
tych Imperialistycznych wo
jeri. w których żołnierze ginq 
w walce o chce ziemie. śllma
c7yła się jui rok drugi. Fran
cusko-angielskie desanty, śpi e 
szące z pomocą sułtanowi, nie 

• 

Zjawił się w swojej szameto 
wańej z węgierska świtce ge
nerał JÓ7:e! B ('>n; boha ter Wi o
sny Ludów. Przybył z dalekie 
go p'oml'nia Rysurd Berwiń" 
ski, . posępny wieszcz. twórca 
"Księgi życi- i śmierci": za
wedrował Roman Zmorsk! z 
"Cyganerii Warszawskiej". et
nograf i tłumacz pleśni serb
lokIch. Był I kapitan Ordon -
unieśm i ertelniony l "uśmier
cony" w sławnym poemacie 
Mickiewicza. a teraz z.iawiaią
cy się jak duch wysadzonej 
przez siebie reduty . Było i w ie 
lu Innych: "W obozie. mlęd7.Y 
wielu dawnYmi znajomymi. 
spctkałem Wolowsklego, na
szego krewniaka I Kuczyńskie 
go - byWał u mnie często na 

............................... -.............................................. -
Adlłm Mtckieroic'Z Sonety łlrymskie -

Pielgrsgm 

Dom prZ1J ulicy T{rL!e lldii K ulu k w K onsta nt y nopo lu , gdz Ie 
26 listopada 1855 r oku zm arl Adam Mickiewicz. 

chorągiew z białym o:'łem I 
pólksiężycem. W .Burgas -
czarnomorskim porcie, do któ 
rego Mick:ewlcz pcpłynął ze 
Stambułu sżeby WCiągnąć si ę 
do obozowego życia. wesolo by 
lo i gwarno, po stawpolsku I 
nieco z waszecia; uganiano 
~lę po bułgarskim stepie, ści
g<:no z konia zające, pieczono 
mięso na rożnie. grano ran
kiem pobudkę i ćw!czc.no .,Ko 
zaków otomańskich" - zbie
ran inę z całego świata, Sło
v.ian i Lewantyńców idących 
walczYĆ z caratem. 

c z ą ł uczyć po turecku ! Lękom 
się tylkO, by się ze ~nn9 ni~ 
stalo tak .iak z jednym z kró
lów naszych. o którym mówi 
kronika. że "już wiele sylab ;
zował, kiedy go śmierć zask ,) 
czyła" . 

Zapalono fpjki. Mickiewicz 
poczuł s ' ę lepiej . 

- Gdybym nawet przedtem 
wiedzi.ł. że tu w Turcji mam 
umrzeć na cholerę. i tak bym 
przyjechał. Bo tu jest dz i5 mo 
ja powinność. Wolę być p ' s~
!'Zf'm IV jakim pułk u Kozaków 
niż kanclerzem Insty tutu Fran 
cuskie.li!o. 

W poludnie ponowiły ~ię bó 
le, Zobron'l spro \V <ldzen ia le
karza. Przybyły słu i'. bowo pui
kownik Bedn?rczyk ,p rowa
dz i ł s i ł~ doktora Gemi:Ji ck:egn. 

-Cholera! - z,nvyrokowal. 

ADAM MICKIEWICZ 
U stóp moich kraina d03tatk6w I krasy, 
Nad głową niebo jasne, obok plęlme lice; 
Dlaczegoi 8~ ucieka serce w okolice 
Dalekie, i - niekiedy I jl'szcze dalsze czasy? 

Te dwa tygodn ie obozowe g.) 
'ŻYcia - to os tatni w życi u 
poety kwiat romantyzmu: któ
ry zakwitł n ie na słow iańsk i e.! 
ziemi, ale w cieniu cypł'ysów i 
minaretów. Burgas - 1;0 kw :nt
esencja kil matu farysowskle
go, tęsknot ze stepówakermań 
skich. seplicowskich wspom
nień i nie7.i~7.c7.Qi1"ch ~.lczed 
siedmiu laty marzeń o Legio
nie maszerującym do Polski. 
Dobrze tam było Mickiewiczo
wI i pewno nie wróciłby nar! 
Bosfor. gdyby nie przypadłoś
ci: "Słabość mię była napadła 
zwYczajna, obozowa, wszyscy 
ją tam przebywają. Mimo tę 

słabość. tęskno mi za obozem" 
- notu.ie równo miesiąc przed 
śmlerda. 

Ciemna Izba zapel:1ila siE: 
ludźmi. Radzono ! ra tow2n'J. 
Dawano leki i synap 'zm8. 
uśmirrzano nark ctyk ?m i bóle . 
ListQlPadowy mrok dwudziesle 
go szóstego dnia tego m iesi;j ca 
gestnlal coraz bard zi e j. Muez
zin. już dllwno WYl:rzy·knąwszy 
7. minarelu modti twe. 7.atr7.as
nął drzwi meczetu. Noc wcho
uzila do ulic I zaułkow o W Ka 
mif"nn.vm domu na KAlendżl
Kuluk dopalało si~ życie . Zól
ty płomień kaganka wznosIł 
~ę , to oP:ldał. Na wąskim po
lowym Iót.ku z!l5ty,Etal w milcz!! 
n :u cz!ow l ~k w ciemnej cza
:TIarze z barankow~'m obs7.Y
r iem. Na s icdle leżai.; konfe
deratka .... 

.lo·dlug litografii ToniLlen,a z r. 1844 

, ~ 

'Gdy W roku 185'3 ro~buchla roo;na lurecko-
'ro.»;ska, Mickiewicz udał się do 
~dzi. wziął udział w formowaniu 
pol~kiego. 

Turcji, 
legionu 

II. 1')'Iunlru: W oboZie żom ! eT'Sklm w Burga!!. (Miedzioryt P. SUcho
dolsklego. 

Litwol piały mi wdzięczniej twe 8zumlące lasy 
Niż ~ow!.k1 Bajdaru, Salhfry dziewice, 
I weselszy deptał€m twoje' trzęsa.wice 
Nlż - rubialowe morwy, zł'Ote ananaoSy. 

T~ dalekil tak różna wabi mię ponęta' 
DlaczegQi roztargniony wzdycham bez tanku 

. Do tej, którą kochałem w dni moi.ch poranku.? 

Ona' w lubej dziedzi.nie, która mi odjęta, 
. Udzie jej wszystko o wiernym powiada kochanku, 
. Depcąc' świeże me ślady czyż o mnie pamięta? 

....................... _ ....... _ .......... _.-..... .... __ .ł. __ -....-.. .._._ 

Tygodnlówy. dodatek "Nowin RzeszmnJdch" 

Rok IV Rzeszów, 26. 11. 1~55 r. Nr 45 (291) 

Ciemne cyprysy przej{lą<l,ają 
się w wodach Bosforu. Pięć ' ra 
zy dziennie muezzini nawołuj a 
Zl' szc~t6w sledmiu!\et mln art' 
tów. Brudnymi. zabłoconymi 
ul'cami. skoro ' tylko zapadnie 
r.:nrok. .ni~zą w . szerokich , 
bufiastYCh, nisko opadającycil ADRIAN CZERMINSKI 

Zaosl,. Dworek gdiłe urodzi! się Adam Mickiewicz. I 

Według starego drzewo71ltu. . 



Str. 2 ŃOWINY TYGODNIA Nr45~ 

"BYŁEM JAK DOBOSZ .•• " 
wisk powstańczych, aż do u· nego w Polsce burżuazji 1 ob
c!ręczeń m1odz.ieży uczęszczaj q szarników kończy się obtazem 
cfj do obcej szkoły - wszyst- pochcdu kQmunlstycz.nego na 
ko to żarliwYm sercem swoim Belweder. A choć w ten spó
;:badał, dociekliwym okiem sób Żeromski ostrzegał może 
przejrzał 1 odtworzył w dz.!e- klasy panujące przed rewolu
łach, ukazujących przełomowe cją, jednak równocześnie w 
momenty historii. tym sugestywnym obrazie ar-

(20 listopada minęła JO rocznica zgonu Stefana Zeromskiego) 

Tl' iedy przed 30 laty, 20 listo· dzlestu, powtórzyć mohmy Nie upraszcza! obrazu tycIa: tystycznym dał niewątpllwle 
fi pada 192.5 roku, 7.IDarl memal dosłownie: Żeromski w jego ko.ncepcjach nie wszy·~ lakże trafne przeczucie przy
Stefan Żeromski - głęboka jest tym, wobec którego nle- foko złe zależne było Q<i "nie- ~złoścl naszego kraju. 
żałoba ogarnęła caty naróci możliwa iest obojętność. przyjaclół postronnych", umiał Drugiej części .. Przedwio~
'pl)lsk!. Trumnie okrytej blało- Twórczość jego jest żywa I wskazać winy szlachty i "przy nia" nie zóążył już napls.ć. 
czerwonym sztandarem odda- weszła na zawsze do skllrbn!- w6dców" narodu, napię!nowa': Na trwożne pytanie o pny"" 
ły ostatni hołd tysiące ludzi. C:I trwałych wartości literatu- ich bł~dy i nadużycia. I nie s7.ldć Pc Iski nie o<ipowledzbł • 
Była wśród nich duża liczba ry pclsk:oj, krzepł cb~azami przeszlcśr: Należy .iednak pamiętać, że 
osób znających Zeromsk!ego Jak się to dzieje, że dzieło 13k Sienkiew:cz, nie idealizo- gdy p()przednicy Zeromskiego 
blisko - pisarzy, artystów, Żeromskiego trwa niemal nie wał. ale nieraz ran'! ooleśnie, _ da'Nn: liberałowie pozyty~ 
krytyków; byli wśrÓli ruch i uszczuplone w swej m0CY !(ieo l tym Wi:;:':SZCl hita z. n;ch prze wistycwi w okr€s2ch ~aostrzo 
tacy, którzy reprezentowali wej i piękncści artystycznej? iionywa,iąca ~!la. nych walk klasowych oraz 
jakieś organizacje lub stowa· Dlaczego setki ty~ięcy egzem- 0- zieła/' E',om .. ,kiego, tak boga wzrMta.iącego mpięcia konf1ik 
rzyszeni::t; ale najwię<"p.j było plarzy jego utworów radu1" te I pdnl" t.r~śct, pod wz:.;l~ t6w międzynarodowych mllkli 
2wykliYch czytelników jego ~erca nowych czytelników? Że dem artystycznym nie były hlb stewali PO strcnie . burżua-
k~ląż€k. miłośników jego rom.~ki miał żarliwe orlC7.1.<;ie równe. Wiele i na ogól słusz- 7ji. a w~j)ókzcśni Żeromskie-
twórczcści, którzy ze smut- krzywdy społecznej: sercem nie, p;s~ło się o ich n!edostat- mu pisarze tworzyli kapliczki 
kiem stwierd7jIi, że oto od- miłującym obejmow2~ za rów- kilch. Twórca o rozlegi~j ska!1 .. czYstel sztuki", pragnąc unik 
chcdzl do grobu wieli,! pisarz no dole nieszcześllwego ba.n- sztuki: powieściopisarz, nowe iUI~ od'powiedzi na zhyt trud
n<lrodowy, że już n~gdy nie dosa jak fornala dworskiego I lista ,;: '.I ;!':"',; J'~ _.- 1,.,1 nade ne oyŁsnia historii, Żeromski 
ukaże s: ~ nowa książka z jego robotnika fa-brycznego. W Ich w"zystko wielkim lirykiem l nie' zrezygnował z płomiennej 
nazwiskiem na okładce. Naj- obronie P<Xinosił głos gor~- ż:vw:c! liryczny roz.~ad7.ał nle- w's.l1d o sPl'awic<iliwośt spałe
lepszym wyrazem uczuć czy- go protestu. Czujnie obserwo- lon ramy kompozyr.yjne lego cmą. 
telników były słowa jednego wał przemiany społeczne W utworów, wpływ::>! na pc·..vne Dc) końca życia wywierał na 
z na,hvybitniejszych 6wc7.es· Polsce. jak dawniej ostro kry- ""'J'ukrawlenia i niekons€· 1 

h krytykó . . , ń ~J umysły . I serca wpływ rewo· u nyc w, Wadawa Bo-- tvkował szlachtę i z;emla - kwenc;e. Może płynęło to ze 
rowego, który nazajLltrz po 8tWO, tak potem równie nleu· Jl)ecyfiki jego talentu, który cJcn i zujący. I dlatego umać 
śmierci Żeromskiego pisał: stępliw!e występował Pf:l:eclw :lajlepl~i _ IX> mistrzowsku trzeba ogromne znaczenie wa:, 

"Jego twórczość byla chle- ko burżuazil i wzbogaconym - wypowiadał si~ w noweli. tf)·j','i pozytywnych, jakie wieI-
bem duchowym dw6ch poko- na wojnie geszefciarzom. W Stąd ' i w'elk:€' utwory prozai. ;;:1 p :sarz po nowatorsku wPro 
leń. N!kt pr6c· nt'ego -'e "m!'~> żacllwy i namiętny s~s6b cme ma~a cechy jakby połą-

~ '" ~ ", l ł k d wad!i ł do naszei literatury. nam ka.zać plakaĆ. Nikt tak, wa czy o naprawę -rzyw sp,o c.tllnych ze sob'l rtOWE!1. 
jak on, nie umiał hartować ?Ul łecZ'Uych w Polsce. Ale nawet w na islabszych Stały się one niezbędnym og1'11 
Ilzych dusz żółcią i piołunem. Jakle widział rozwląunla? jego utwora.ch ' bylo z:awsze wem jej postępu, przy~pleszy~ 
Nikt tak, jak on, nie podno,~il B<Jhatel'em jego jest zwykły coś, C(') w!trzasdo czytelni- ły rozwój jej nurtu rewolucyj-
ł nie targal -nasz1lch. serc. Byl inteligent, który całe życie P<I kiern. który po mieliznach nIe . 
tym wobec którego niemo.i'll. święca pracy dla ludu. Jego raz dochDdzU do OŻYWC7.~g'.) nego. Bez tych tradycji rue
Wa billa obojętno~Ć". pOŚwięcenie, samozaparcie, ~r6dła wielkJej poezji, wielkie sposób sobie wyobra~ć twór-

.I oto po latach trzY- walka z otoczeniem, a nlerez ,!{O wzruszenia. WspanIały rea- czoścl Broniewskiego, Krucz-• ___ ....... ________ -;-___________ --:-____________ .1 skon - wstrząsać ma sumie lista . w odmalowywaniu tła 1 kowsklego, Wasilewskiej, Tek 
niem czytelnika, pobudzić 'o ch~rakterystykl postaci, Że~om więc nie pomyłki 1 poratki 
do ucz:uclowej .'!lo~idarnoścl z SkI w każdym 8Woim dZIele Ideowe Zeromskiego, ale re.li 
mas.aml lu~owyml. roztaczał rozległe perspekty- stycz.ne, artystycznie umot;vwo Dr StBni,'!laro Petera 

Z· historii miast Podkarpacia 
.Plsarz w:erzy w sUę cierph! wy umysłowe I uczuciowe: ka wane odzwierciedlenie rozleg

nl.a 1 przykładu jednostki, nie zal myśleć, kazał zastanawiać łych obszarów narodowego ży 
·,merz:v natomiast w ŚwiadomI) się, niósł z sobą "fermenty, ·, o o esny humo.nizm 1 
i celowe dzlałanl.e zbiorowości. ld6re rozsadza.!ą światy". A ~':tn~t;~Zpisarza gorące um1 
Jego bohateroWJe wyk~zuj" wszystko to przy pomocy nie- łowanle sprawy lu'du oraz kun 
nieporadność w walce o Idea· ~mlerne~o bogactwa i urzeka- l'ztowne mistrzol>two słowa Wl 

Jednym z teren6w, na któ· 
rych bujnie kwitło życie 

gospodarcze za panowania Ka 
zimierza III bylo pogó
rze pilzneńskie i ropczyckie 
oraz tzw. Doly JMielskie. W 
pasie tym po<iobnle jak na 
Podhalu, w kotlinie sądeckiej 
i dolinie Raby powstało wiele 
mi~st królewskich, które król 
obdarował hojnie cennymi 
przywilejami. Położenie tych 
terenów było politycznie nie· 
zwykle dogodne. Wciśnięte w 
południowo-wschodnią część 
kraju, graniczą-c:e z Węgrami 
nie były nękane napada'mi. Po 
koj owe warunki życia musiały 
odbić się w spos6b jak naj bar 
dziej korzystny dla rozwoju 
gospodarcz€go. Wreszcie moż· 
ność swobodnego handlu z są· 
siadem węgierskim to dals2:Y 
plus. 

Nauka polska poświęca co· 
raz więcej czasu i uwagi hi· 
storii m iast i miastecr.ek czer· 
piąc ma terial przede wszyst
kim z przywilejÓW lokacyj· 
nych. Ź;ródla te nie dają jed
na·k pełnych możliwości od
krywczych I nie mogą zastąpić 
ksiąg mi ejskkh. Stąd wiedza 
o naszych miastach i m!aste· 
czkach ciągle jest uboga. 

B adając historię miast leżą· 
cych na terenie dzisiejszego 

wojeWÓdztwa rzeszowskiego za 
punkt wyjścia bierze się sto-
sunek Kazimierza III 
do ruch. Starał się jak 
najbardziej ożywić gLlspodar
czo szczególn ie tereny pClłud
niowej i południowo-wschod. 
niej Polski wla~nie ze względu 
na Ich szczególnie korzystne 
usytuowanie. Zwalniał miasta 
z jednej, kilku komór, a na
wet z komór celnych w sto
su~ku do cale~o paJ1stwa. Zwol 
nien:a tego typu otrzymały m. 
in . Biecz, Dębowiec, Jasło, O
si ek. 

tak poważne docho<iy. Dalej W lele uwagi poświęcił rów- ly społeczne - są oni zdanI J~eego czaru swego języka. s'de"o _ stanowią fundament 
BiECZ uzyskuje prawo zało±€- nież Kazimierz ożywieniu na altrul~ I mantropl~ boga Dziflki niemu stał się wielkim j~gO'" pisarskiej wielkcścl, dzjś 
nia wagi, która była ważnym p,:>spodarcz.emu Dołów Jasiels- ~~y, slbo Ra ut(lpqne wynelaz poet!ł przyrody I wielkim poe równie dla mis aktualny . jak 
żródlem dochodów dla gminy. kich, na terenIe tym lokując kl, które 'rl~tychmll!st rozwią- tą mIłości, j~nym z plerw- n:ed laty 30. _ 
WrEszcie zezwolił król nil bu- kiJka miast, a w pierwszym zu.!ą wszelkIe ~rudnośol. A za· sz.ych w naszej literaturze wy , Z ' 'ki Igdy nie tn'Ze
dowE: Sukienruc. Prócz te,go rz~dzie Jasło. Dzieje tego mia- tern nie rozwlązan!.a. w&kazy- bl,tnym I'ieweą dz:ieł techniki stałe~oĆ~isa~:z.em, wobec które 
Biecz uzyskuje prawo posiada sta lIięgają daleko wstecz, wam~ przez Zeromskje~o prze I post~u, kultu wiedzy 1 kul- go ni~motl!wa jest obojętnOść 
nia ławy do tłuczenia soli, Wiemy, że Bolesław Wstydll- m6wlć mogl\ do dz:lsleJszeg,') tu pracy. ' _ I to zarówno wobec .. ty.c.'" 
przywi!€j na doro,:zny ja.r. wy zezwolił klasztąrowi,. kO-, czytelnika, lecz jego humanl- Ten artysta o szerokiej eru· wartości jego p'sarstwa które 
mark, który , z\valniał pdyby- P!zywni~klemu n·a ' osiedIelile tarna troska o clerplqcego, P() ~ d~U r : ,ł~boklej., no~zesnej~zlś .przyjmuję~y/'.bez u.t~ 
st6w od płacenia jakichkol· SIę ludZI dowolnego zawodu ' I 'l,mWne~o człowieka, ż8r~fwy, . ku1turze wYstępewał czasami 'żeń jak I wobec tych pro,po. 
wiek ceł. W r. 1363 otrumał narodowości. Można z ' tego wSh'zą$8,it\cy apel do- sumIenia w obronie nlezaleoż'!'lości I nle- ~vcit i rozwiązań które 41a 
Bie-cz ponownie prawo magde v,'Yciągnąć\'ffiipsek, -Że., .kllią ;',\~ I społer.zl'n9twa. . ~awilłoścl sztukI., JeRo własna r18s' ~ bogatszych o dośwlad" 
burskie. W sumie było to bar- lega-lizowa4 .tym samym. Ucie~2 ~ Żel'emski cgarnął. swojll ClUj .lednak d~ląłalnc~ć arty~tycz. czenia histeryczne <lstdnich 
dzo wiele, więcej ni'Ż otrzymy kę chł?pów do .ml~st, tak czę- ną uwagą ! gorącym sercem na zaWlze Elużyła s'Praw!e ~~o lat trzydziestu - są PTZlibrzm.fa 
wały inne miasta od krób. ste wowc;z;as ZjaWisko będące krzywdę &poł€czną oraz nie· ł~c~ej ... :Byłem zawsze Jak Je. Bo dzieła Zerom3kle,~ ., 
Niedlugo tEŻ Biecz poczyna ko w.ynikiem coraz cięższej syt~- ~zcz~ścle I ,?oruźenle narodu. d?bolZ, ~t6rY biegnie bez tchu dla nas przez umiłowa'l'}ie sl'ra 
rzystać w pełni z tych przy- acji na wsi. Równocześn:e Sprawa U1epodległegQ bytu oook !'Pracowanego 5zereg'J.,~· wledliwoścl społecznej, l'uez 
w!lejów, szybko się rozwlja- inny przywilej zwalnial całko· Polski, sprawa wyz~len!.a na zl1.any tp~t. wYb!jaj~c palka- Łroske o los prostego człąwle
jąc. Sukno bieckie poczyna wicie od cła ludzi udający.ch :odowego była przoomJ<ltem ~l" -- ~)!sal o lob:e pod kQ- ka, szlachetne dążenie do ·mzę 
zdobywać sO:bie nie tylko ryn~ się w kierunku Jasła z mysIą Jego trosk! v~. wielu utworach. Olec tyda. ścia dla szerokich mas _ po_ 
ki w najbliższej okolicy, lecr; o osiec!leniu. To było dużą Od genealogn rozbiorów Pol- JeRo os~~tnla powleś~ moc~ w llrządzaniu lepszego 
eksportowElne na Węgry do Ko zachętą i sprawiło, że miejs- ski, poprzez walId wyrw'oleń- "Przedwiośnie potwierdza i sprawjedlIwszego świat,, _ 
szyc I Bardiowa, konkuruje Cowość ta szybko się zalud!ni cze w epoce nałXlkońskleJ, prawdę tego wyman!a. Namlęt 
wszędzie z suknem krakow- la. W roku 1368 Ja.sło naby- krwawe dzieje mogił i pobojo- ne oskadenie ucisku spolecz- Jerzy KIłdalela 
skim. wa o<i opata koprzywnic- ______ ----___ :.. __________________________ ._'""::' __ 

kiego król Kazimierz i wówJD 
Bie,cz/ nie był zresztą jedy- czas miasto otrzymało przy. _ 

nym miastem produkującym -
sukno. Wiemy, że interesowa- wiJej mieJski. W tym samym 
lo się tą dziedziną Pilzno. W mniej wi~cej czasie następuje 
dokumEncie lokacyjnym wy_ lokalizacja dalszych kilku 
stawionym przez KazimleI".:a m.last na terenie Dołów Ja
III jest mowa obok In- sielskich, najdalej na południe 
nych przywilejÓW r6wn1eż o wysuniętego Wisłoka za!oio-

Krosno, kolebka prze-myslu nnftowegQ JO polsce. 
Wedle rycinY z dz1eł.a "'n;drze~8 Cellal'yu~za "ReglU Po!ol1lae Mag 

nlque", Amsterdam, r. 16M. 

"SZKICE Z DZIEJÓW WSI" 
Zagadnienie wsJ polskiej, w 

ujęciu historycznym, jest z jed 
nej strony bardzo rozległe, z 
drugiej zaś nit'słychanle skom 
plikowane. Po<ichoddć też 
można do n;ego z r6żnych 
stron, w różnym czasie, zająć 
się jednym elementem a po
minąć !nne, zająć się mniej· 
szym lub większym t€ryto· 
rium itd. - wreszcIe można 
patrzeć na nie oblektywn:e 
ale i subiektywnie. Wsp6ł 
cz.e.sne, starsz.e pokolenit 
pamięta wiers%yk powta· 

l młodszych, indywidualnie 
i zespołowo. 
I Do czołowych hL!;toryków 
ws polskIej rlależy bezsprzecz 
nie prof. qr J6zef Burszta, o 
tyle nam bliższy, źe pochodzą· 
cy z terenu wo.!. rzeszowskie
go, 3 mianowicie z Gro<iziska 
Dolnego pow. Łańcut. Jako o
statnie z szeregu jego prac 
ukazało s:ę pięć szkiców. 

Józef Burszta należy do hi
storyków, których interesuje 
cały obszar Polski a szczegó
łowo 'wewnętrzne życie wsi, 
w różnych jego aspektach. 

się nawslem swej rodzinne.! 
w~I, tj. Grodziska. 

Szcze gólną uwagę zwrócił dochodzie z kramów tkaczy. 
król Knlmierz na Biecz dopo Ilościowo jednak Pilzno pozo· 
msga.iąc Iicznyrpi pn:ywileja· stawało daleko w tyle poza 
mi do jego rozw'Oju ja'ko punk Bleczem. Drugim nSltomiast 
tu produkcji sukna, a następ.. miastem ~ Bl€czu było :Kro-
nie han<ilu ty·m towarem. Mia t;no, które wysyła swe sukna 
sto :Sl€cz było znane co naJ· na rynek krakowski. Miasto 
mniej od XII! wieku jako jed powstaje około roku 1366. Król 
no z naj ruchliwszych. Wy róż- Kazimierz dbał równ!d: o roz
niało się ono zainteresowania- wój go:rpodSirczy tego miasta, 
m! w branży włókienniczo· czeogo dowodem są Hezne przy 
odzieżowej, która zajmowała wileje, jak np. zwolnienie od 
w O".V'Ych czasach trzecie miej- wszelkich ciężarów z O'kazji 
sce fled wz.~l~em llośclowym ~przed,aży wójtostwa kroś
wśród rzemiosła. Krawcy, tka- nleńskiego, 

nego w roku 1366 na miejscu 
dawniej istniej,\cej wsi Kobyle, 
nast~pnie JaślIsk I wreszcie 0-
slel{a i Df;bowca. Na północ od 
Jasła i na \vschód od Tuchowa 
dokonano lokacji Jodłowej, o 
której niewiele można Powie
dzie:. Ponieważ leżała daleko 
od szlaków handlowych, stąd 
wniosek, że miała charakter ra 
czaj rzemieślniczy. 

Oto garść najświeższych da
nych rozsianych po licznych 
opracowan!ech. Z tych okru
chów motna stworzyć sobie 
pewien obraz polityki Kazi
mierza III w stosunku 
do mał~ch miast, które starał 
się popierać rue zr&tając sobie 
równocześnie patrycjatu kra
kO'WSkiego. 

rzany przez wiele lat na 'Prze
łomie XIX I XX wieku w pod 
ręcznikach dla tzw. szkół lu
dowych, wierszyk sug'erujący, 
że życie na ~I to c~ysta sie
lanka. Każdy uczeń musiał u
mieć go na pamięć a zaczy
nuł się w ten spoSÓb: 
"Chłopek ci ja chłopek, 
Wesół w polu orzę, 
Debrze mi się dziele, 
Chwała tobie Boże". 
Dodać jeszcze nalety, te au· 

torem teio wierszyka na pew
no nie był chłop. 

W ostatnich czasach wśród 
uczonych pclsk:ch, i,nteresują
cych się właśnie wsIą, panuje 
zgodna tendenc.ia, aby, wYko. 
rzystując wszystkie dosteJ)ne 
źródła, bezpośrednie l poćred· 
nie, przy użyciu całeg!) aa:>ara
tu naukowego stworzyć wresz 
cle obiektywny, prawdziwY f 
pełny obraz wsi polskiej w u
jęciu histerycznym. Jak u
kres zagadnienia tak l pracy 
- ogromny. Toteż zasiadło do 
niej Wielu ludzi. ltaraz;ych 

Problem który porusza w I 
szkicu pt. "Ciężary feudalne 
zwi"zane z dawnym spławem 
wiślanym" jest znany w skali 
Qgólnopolsklej I rozważając go 
dochodzi do wniosków, że mo
żliwość zbytu polskiego zboża 
dzięki spławowi Wisłą była 
źródłem chciWOŚCi szlachty, 
rozbudowy folwark6w, zubo
żenia chłopów, upadku miast 
i przeciągnieda się feudalizmu 
w Polsce aż do XIX w. kiedy 
na Zachodzie potęga ml'c!st 
złamała feudalizm ,luż dość 
dawno. Szkle ten bodaj jut 
najciekaWIZY. 

W II szkicu .,Z dziejÓW wła
sności gromadzkiej" zajął się 
autor rolą i losem terenów, 
które były ws'Póln'4 .l'(romadz~ 
ką własnością wsi. Do tego 
roduju własności należały 
tzw. nawsia, na których osied
lała sIę wciąż wzrastająca li
czebnie biedota wiejska. Wpra 
wdzie autor wędruje po zna
cznych ' obszat'ach Polski, to 
jednak najczęściej zajmuje 

Grcd7.isko staje się wraz
cie wyla«;znym tematem w 
szkicu IV pt. "Zagęszczenie l1ę 
wsi i powstawanie przysi6ł· 
ków". Autor dzieje swe.l ro
dzinnej wsi nie tylko dosko
nale przestudiował, zna je .. na 
wylot" ale przede wszystkim 
czuje. Czytając ten rozdział, 
napisany niesłychanie żYVXJ 
możemy wyobrazić sobie roz· 
pad w ciągu wiek6w ongłA 
90-morgowych, gro<izislclch la· 
nów na coraz to mnlejs~ 
działki, aż do karłowatych 10. 
fipodarstw, W wyniku tego pro 
ces u powstają odprysk.! 1tł· 
dzi zupełnia bezrolnych, kt6-
rych marzeniem ,lest posiada
nie malenkiej (takie widumy 
na ilustracjach) chałupki ,..na 
Nawsiu". 

Ostatni szkic pt. "Z nledaw 
nej przeszłości ,i~dne.i wsi" da
je obraz eIJIigracj! biedoty 
wlejsklej po prostu w Awiat, 
byle b .. -t sobie ooleplIzyć. 

Wielka liczba przypiSÓW 
iwiadczy, że autor 8wOj, tlra
cę oparł na szerokiej podJta
wie źródłowej, I literaturze, 
i pOlwah ocenić szkJce jako 
owoc rzetelnej pracy na.uko
wej. 

Szkice mają znaczenIe 0161-
nopolskie, zaś przedstawiaj, I 
specjalna wartość dla pozna
nia dziejÓW wsi nasze~o woje
wództwa. DIateRo śmiało mot:. 
na je włączyć do biblIGtekI re
gionalnej i wiele z nich koqy
.tać. 

qe j sukiennicy znaleźli do- Produkcja sukna . odbyw.ała 
g"dne warunkI TOzowojU w Ble się we~le wU!'lklego prawdo
czu. · Kazimif!rz lU przy- podobieństwa w ramach ce
czynił się poważnie do rozwo· chu sukiennIków, ·który był 
ju stlkie:mictwa bieck1ego. W <lechem ~oce zorgan1zowa
jednym z przywilejÓW zezwo- nym 1 bardzo mocnym. Wiaodo 
lił 'król na założenie postrzy- mości o tym c€oehu pocho<izą 
,alni sukna da)ącej gminie cSolPlero ~ polowy XV wieku. Fr. KOTULA 



.Nr ~ (291) 

S ą serdecznymi przyjad6ł
mI. Pracują w jednej in

stytucji. Razem nr. leżą do 
świetlicowego zespołu dram i) 
tycznego i są entuzjastomi ten 
tru. Nazywają się: Krysia i 
Leszek. 

W łaśnie do biura. w któ4 
TYm pr"cuje Krysia, przy 

ne-clł organizator widuwni Pań 
slwowego Teatru Ziemi Rze
slov..-skiej : 

- Teatr ZGprasza na przed
.stawienie .. Cyrulika Sewilski'! 
go". 

Krysia oczywiście nie zapo
mniała o Leszku. który w cza 
.!:ie organizowania wycieczki 
do teatru był w terenie. 

Dzwcmek pierwszy, drugi -
widownia zapełnia się coraz 
bardziei - wreszcie trzeci ... 

. Gong! Swiatla pow~li gasnlł 
-,- zapalają się reflektoTY. Na 
widowni usPO.kaj a się. Drugi 
gong! i kurtyna się rozsuwa ... 

W silnvm świetle teatral
, nvch refleklor6w ukazu 

je się dekoracja pierwszego 
aktu .,Cyrulika". Leszek spraw 
dza jeszcze w programie: "Sce 
nografia - Irena Perkowska". 
Na scenie wesolv Figaro ukła 
da piosenkę.. . Przychodzi mlo 
dy 1 przystojny hrabia Alma
wiw!... Na balkOlllle ukazuje 
alę pitkna Rozyna 1 staruch 
Banolo ... Wartko toczY się ak 
c.la sztukI. Raz 'PO raz na wi
downi wybuchają salwy śmie 
cbu. 

Koniec pierwszego aktu -
przerwa. NaS! majom! wycho
cl.zą na foyer. 

Dzwonki... gong!... 1 oto na 
lCenie akt drugi.. Zamiast de 
kOTacji przedstawiającej ul :
cę - plętro·wy d omek z bal
konem. wysoki mur. schody 
ltd. - stoi teraz dekoracja 
przedstawiająca wnętrze sty
lówego salonu ... 

I taką lCsadniczą zmianę tIB 
a.kcj1 potrafi Id z,robić w ciągu 
dziesięciu minut? · Ech. chciał
-bym zobaczyć tę robotę za ku
lisami - myśli Leszek, który 
Wraz z kc,legami emałoraml 
;:mIenia dekorację w swojej 
....,leUicy. 2eby tak mcżna by 

. lo pomać pracę tych wszyst
·kich pracowników teatru, kt6 
J!Y'eh' nie widzimy na scen:e. 
Zeby zobaczyć jak się dekora
cje zmienia. przymocowuje, no 
l W ogÓle chciałbym to wszyst 
]to zo'baczyć z bliska. nauczy~ 
,ię czegoś i zdobyte wiadom04 
ki przenieść na nasz teren, za 
.stosować w pracy naszego 
świetlicowego zespołu. 

Przedstawienie się skończy
lo. Teatr opustoszał. Wszyscy: 
goście i pracownicy teatru ro
zf'szli się do swych domów. 
Leszek odprowadził Krysię ! 
dłngo jeszcze po przedslawie
niu, ianim ze. snął. rozmyŚlał 
o' swoim pragnieniu: Poznać 
teatr od strony kulis. 

l azajutrz na próbie zespołu 
teatralnego w swej świetli 

Cy Leszek wystąpi! z następu
jącą propozycją: 

- Koleimki i koledzy, pro
Jjonuję 2;organizowanie wy
clecz·ki naszego zespoł'\l za kU4 
liSY' Państwowego Teatru Zie
mi Rzeszowskie;. Mam wraże 
nie; że dyrekcja teatru me 
odmówi nam i przez jeden wie 
czór nie będziemy tam lnlru
zamL A poznanie tajników za 
kulisowych pozwali nam lepiej 
zorganlzcwać pracę naSzYch 
świetliCOwYch przedstawień. 
Nauczymy się czegoś. no ! do
świadczenia zawodowych pra
co.wnik6w teatru przeniEsiemy 
na nas~ świetlicowy teren. 

NOWINY TYGODNIA str. 3 

kach , W "Cyruliku" gra telo, 
który tak kicha ... 

- Panie Józefie ... ? - zwra
ca się inspicjent Lalka do re-
kwizY!:ora TondeTY. 

- Gotowe <l dpowjad a 
pa,n Józef z uśmiechem. 

- Prosze uważa~. Pierwszy 
gongI Jeszcze jedno rzucenie 
okiem na scenłl. rekwizyty, ak 
torów i... drugi gOng! Ostat
nie: "uwaga!" kurt.yna SIC: 
rozsuwa. 

- . To jęst lak zwana "sZ'Praj 
sa" - listwa z dwoma świder 
kaml na cbu końcach. Jednym 
świderkiem przykręca się de
korację, a drugi świderek 
wk~a się do P<ldłogi. O, Przy 
patrzcie się. dwie ts·kle "szpr~j 
sy" WYlItarczą na utrzymam! 
całego "domu" ... 

Krysia zaint.eresowała się 

Aplauz. z jakim przyjęto wy 
powiedż Leszka. był dowodem, 
że wszyscy podzielają jego zda 
nie. 

Nazajutrz do dyrekcji teatru 
przyszla delegacja zespołu 
świetlicowego. Prośba jej zo
~tała załatwiona przychylnie i 
termin wycieczki wyznaczonJ 
za dwa dni. 

chowanie ciszy. W czasie prze
rwy pokażemy wam, jak ślę 
zmienia dekornc je. a obecrtie 
p:' oszę bacznie ob.>erwować 
pracę inspicjenta. r.::kwizyto
r •. no i aktorów. Oto inspi
c;ent. Zdzisław Laska. daje 
trzeci dzwonek do garderoby, 
Jest to zmk. że. "ktorZ)' po
winni już schcdzić "na plan" 

rakteryzacja taka nada twa
rzy odpowiedni I,olor. bęz niej 
wyglądalibyśmy na scenie jak 
.. truposze" i płasko . 

P rzoo stawienie rczpocz~te. 
Za kulisami ... lak makiem 

siał". Na scenie tOCZY się ele
cja ... Na planie" aktorzy ccze
ku j ą na swoje wejście na sce
nę. Rozyna. Magdalena Nowa 
kowska. ulokowała s,e na wy
sokim rURzt0waniu. Za chwi:~ 
wyjdzie na ten balkonIK z pi\!f 
wsze.!(o aklu .. Cyrulika". Po 
orugiej stronie kulis. ukryt~' . 
za rama sceny. czuwa nad te-k 
6tem sztuki sufler. gctowy 
<lby w keżdej chwil! "podrzu
c i ć" . i'!ktorowi jego kwestię. :Na 
wysokim mostku elektryk Ma 
r ian Calów czuwa ned odpo
wiednim ośw'etleniem. To on 
za przesunieciem rAczką opor
nicy .. robi" na scen ie zmierzch. 
,...,ieczór... To on przez wywo
la.nJe sp!ecla dwoma węglami 
retortowymi powoduje efek
towne błyskawice. Nad ~alo
ś~ią czuwa inspicjent. SloozI 
tekst. sprawdza jeszcze raz 
wS7.Ystkie rekwiz}-ty. aktorom 
daje mak wejścia na scen'~, 
oyryguje efekt<lml spoza sce
ny ... wreszcie daje znak na za 
ciągn! ęc!e kurtyny. 

r)fljCą insp icienta . Inne kole-
7.anki z zespołu świet.licow€go 
wypytują aktorów o ta jniid 
chnrak'.erY7apj j teatra lnej. Py 
tają jakje to są teatralne 
Ezminki. bo dotychczas używa 
jy tylko sw("ich .. pryw atnych" . 
Pytr .i ą .ia k !1a 1 eżv się charak
terv7.ow:J. ';. w iakI sposób my
.je "s: ę aktor po przedstawie
niu? 

O umówlo'nym czasie wybra 
na delegacja aktorów świetli4 
cowego zespołu teatralnego we 
szła do gmachu teatru mały
mi bocznymi drzwiami. Pierw 
szy raz nie tymi. którymi czę
sto przychooz!li na przedsta
wienia. Przywitał ich portier 
cb. Mai. 

- A. oro wYcieczka! Wiem. 
wiem - proszą chwileczkę po 
czeka~. Zaraz zaw()łam kierow 
n!ka brygady technicznej. 
Wróbla. który zaprowa<lzi wa3 
za kulisy. 

Któryś z wycieczkowiczów 
zainteresował sie jednym z pra 
cewników żywo uwijającym 
się po scenie i la kulisami. 

- To rekwizytor Józef Ten
dera - O'oiaśnia ob, Wróbel -

Aktorzy z cierpliwości,! od
powiada'ą na każde 7apyta
nie. wyj "ś:1:aja wątpli woścI. 
Waldemar S'crab;)('z z wrrczo 
na ~ohie ciernl iwdci ij d emen
stl'uie .. tain iki" ch aróider)'za
cii teatralne,i przed lustrem. 
Henr:vk RÓ7.J:!iewicz opowiada 
w ja'ki spo.gób dolepia s()bie 
ten duży sepl no~ ... Wycieczko 
wicze zainteresow ali s ! ę na
"'fOt pr.arą fry7.jef'1!:i teatralnej 
Heleny Kllry I gardewblanej 
Janiny ZÓłkl ewlczowej . 

Obywatel JÓzef Wróbel, .. do 
wódca" brygapy pracowników 
technicznych nazywonych w 
teatrze .• maszynistami". zapro 
wadził wYci~czkę za niedostęp 
ne dctąd kulisy teatralne. 

- Oto są maszynlścl - obec 
n ie usoUlwili 1uż dekoracJa 
pierwszego 1lIktu. wl.ęc mają 
chwIlII wolnelo Cz:aSLL PrOllzq, 
pc.znajc1e .ie. Kolega Kędzlo
rowskl. Nowak:. Warcho!owskl 
i Skorupsld. - Przedstawieni 
maszyniści 8erdecmie uściska 
li rece kolegom z zespołu świet 
lleowego, którzy przyszli po
patrzeć na Ich pracę. 

Bartolo - Henryk Róz"lewiczdolepH już sobie sępi nos; fry-
Akt pierwszy skończony. Za 

'Zalnteresowanie Leszka kle 
ruje się na pracę elektryka, 
Celówa. kt6ry właśnie ustawia 
reflektory. tzn. "pcdświetla
cze". i zm:enia w nich koloro
we szyby. Calów nie przery
wając PJ::~CY tłumaczy Leszko
wi na czym polega dobór barw 
i Co one w efekcie dadzą. 

Słowem - członkowie tea
tralnego zespo-!u śwletJIcowe
łc wyj~ Z,Ul kulis teatru za
wodowelo wzbogaceni w no
we. nie znane dQtad sposo,by 
tworzenia. teartralnego wido
wj~a. 

- Prosze krueg6w - zwró
cił się do wYcieczkowiczów 
bryga<lier Wróbel - za ch",,! 
lę rozpoczyna się przedstawie 
nie. Proszę o bezwzglf;dnf! za-

zjerka Helena KurII wllkończll jeszcze fryzurę 
kulL!nml robi ~ie ruch. POJr;cze 

w te,l chwill u9tawla na tce- RÓl.ne elementy dekoracji pler 
nie 1 dostarcza aktorom wszyst wszego aktu .,z.leżdżają" ze Ice 
kie potrzebne rekwizyty, jak ny - na kh miejscu montuje 
listy, klucze. pistolety, kande- sic: w cal ość elementy dekora.
labry... a do trzeclcgo ak~u ej! przedstawiającej salon. Wi 
ubIje piane z trzech białek, da~. że brygada techniczna 
która służyć będzie jalto my- je-st dobrze zgrana. Każdy z 
dło do golenia. Aha. ten .,cu- maszynistów ma swój odcinek, 
daczny" !!trój TondeTY to jego swój element dekoracH, która 
kostium. oowiem nasz "pan po kUku minutach stoi golo
Józef", .lako staTY pracownik wa. Bryga<ller Wróbel demon
tentru. gdy tylko zachodzi po- slruje wycieczkowiczom. w ja 
trzeba ... występuje na . scenie ki sposób stawia się dekora
w małych. epizodycznych ról- ' cje. · 

- to znaczY. mówllłc zrozu
mlale. powinnl już czekać za 
kulisami na swoje wejście na 
scene. 

Istotnie. po krótkIej chwil! 
Leszek i Kr:vsia zobaczyli Ula' 
jomych ze sceny - "prywat
nie". nie w roli. Ich charakte
ryzacja z bliska wygląda nie
naturalnie - "za czerwono". 

- To nic - wYjaśn i a Kry
si hrabia Almawiwa. Zdzi
sław Su1rnarowskl - w sil
nym świetle reflektorów 'cha-

A gdy przyjdzIemy na Jeh 
świetlicowe przedstawienie -
dekorac,le nie będą się kiwa~, 
gdy:!; świetlicowi maszyniści 
potrafią już je dobrze "przy
szprajsować" . a aktorzy będą 
umiejętnie ucharakteryZ'Owa4 
nI. 

Julian Woźniak 

••••••• II II "'1."1 II 1 •••• 1 I., I" II II ••• I. II'" II II 1111. 11 ••• 1 ~ ;;~;;-;;-;-;-;;;;;III .............................................. ,._ .... 11 II •• 1.1 •••••••• , II •••••••• ,.. "1' II II' •••••••• 1.11 •••• tlI II' II II II II II •• ,., ••••••••••• II 

Domino. Domino - subtelny 
tenor mlęld{o wydobywa 

!Iłowa walca - prze,bój sezo
nu. Przyćmione świ·atła doda
ją uro~. Pary przy tuj one do 
s!e,bie wiruj_ l~kko po -lśnią
cym parkiecie. Jazz rytmlcz
nię wybija takt. 

Dom;no! Dom~o! 
Teraz znów PO włosku . 

Zresztą każdy z przyjem
nością Wsłuchuje s1~ w 
mane wprswdzie lec!: z ja
kim wdzi~kiem śpiewane sło
wa 1'0 wł<lsku, niemiecku, rll

syjsku, francus·ku . Czy a;by 
nie opisuje on spó!nlone niceo 
wrażen!a z Wllrszawsk{~go FI> 
stlwalu Młodzieży i Studentów 
- pomyśli ktOO. Nie, śplesz~ 
sProotować. To najświeższe 
wrażenia z Nowej Riwiery. 
Co? Skąd? Ta.k z Riwiery. Ale 
n ie z tej okrzyczanej na całą 
Europę Riwiery francuskiej, 
nie z tej, kt6ra znana jest z naj 
bardziej komfortowo urzljdzo
nych domów schadzek, wspp
niałych rezydencji burtuazyj
m.'ch wład-ców w roozaju ce
sarza Bao-daLa, z domów gry 
\\" ruletkę itp 

Nowa Riwiera., Park Riwie
ry to najpiĘkniejszy wspanta
le zorganizowany ośrodek 
wcz~sowo-lĘCZll1iczy w S<>czi. 
W tymże samym Soczi o 
którym przedrewolucyj'11a 
prasa pisała: uW So-
czi grięI.awisko, nigdzie 

wladców RosjI. Lecz mimo to 
$0<:7;; p07.~tało ;,adal 'zanied
banym nlewykor~stanym, a 
do t rgo niedostępnym dla pro 
8tych ludzi urot"Owlsk:Em 
W!aśclwe uz<lrowlsko po

wstało dopiero po zwycięstwie 
Wi€lkiej Socjalistycznej RewO 
lucji Pa:!;d:dernikow~j. W 1921 
roku Soczi-Macesta uznane 
zostało iako u7.<lrowi~ko o pań 
stwowym znaczeniu. Stare pen 
sjonaty przyseosowa·no do p<l
wszechoe,go użytku dla lu-dno
ści pracującej kierowanej na 
leczen ie. 

W roku 1933 kiedy na całym 
świeci e państwa kapitalistycz
ne bądź przeżywa1y bąd i t ~ ż 
zaczęły się otrzqsać z najw i~ k-

~' . '1 

tu nie ma chodni:ków, obśkur- W SoczI. Aleja {m. Stalina 
ne hotele ... Przeważnie, a SllCze s~ego w XX wieku kryzysu 
gó1nle zim, trudno. dostać nat gospodarczego Związek Ra
ty. wszystko pogrążone w ciEm dziecki UDarcie realizował pla 
no~cl, ulke nie oświetlone. ny rekonstrukcji tysięcy miast. 
ruch wieczorem zamiera". Oto Na rekonstru.kcję uzdrowiska 
obraz Soczi za panowania car- Soczi wladza ra<dziect:a przy
sk[€go samowład2ltwa. Nie znała 1 miliard 400 mili.:mów 
przypadkowo w kronll~ach wy rubli. Do prac tych skierowa
brz " ża kaukaskiego czytamy' no najlEpszych specjaI:stów w 
.. Na początku XX wi~u Soczi dziedzinie architektury. nauk 
było małym pOWiatowym mia medyczny'Ch, kl imatolcgów. 
siec~ki€m z l!czbą mieszkań- W wyniku 20-IEtniej pracy 
ców około tysią·::a. Z państwo- n8'd rozbudową. Soczi śmiało 
wych placów(k były tu tylko mo.izta zaI:czyć dz i ś .do naJ
:-ollzery. wiezienie. komenda piękniejszych uzdrowi:lk Euro
policji, władza miejska i szpi- py. 
tal o 8 lóżkach". Na razie tyle z historii. 

I D
zięk i uczonym rosy'sk!rn • • • 
pr~dko r02:Powszechn iła sil: WYChodzę na prze-chadzkę. 

wiełić o leczniczych właściwo- Pierwszy napotkany prze
ści klimatu. rośI:nności i chodzleń radzi mi przejść pro
wód mineralnych Soczi po ca- sp~ktem Stalina. Pięk!'!;! suro 
lej Rosji. Zwróciło na to uwa- ka aleja z licznymi wzniesle
gę świEtne dworzaństwo car- niami. Po obu stronach tysią4 
skie i boga.te klJ1)iEctwO. Na- ce krzewów białego. rói..ov..:e~o 
śladując zachodnio-eur~ej skie i jaskrawo-czerwonego kWitną 
urorowiako wybudowano w ro cego od wczesnej wiosny do 
ku 1903 ,Kaukaską Riwierę" p6źnej jesieni ol€lIIl1dra. Szcze
oraz 1~lczy zakład o 4 g6lnie poiyteczne ll' tu wspa
wannach dla ogólm~o użytku. niałe wiEcznie zl,lone drzewa 

tężenia posuwają sle w górę. Na szczegÓlną uwagp' zaslu
piESZY musi niejednokrotni.e guje tam baza sportowa. Sport 
usiąść na uJlcw.ej ławeczce, zalicza się tu do jednej z po
Nie ma wóweza-s ni\! lfpszego. ważnych metod lecze'nia. Db
a szczeg6lnie dla sercowych - tego tei baza lecznkzrl-sporto 
jak zerwać listek kamforowy wa jest jeciną z najba.rdziE'j 
rozetrzeć ,I w<lychiwać orz€Ź'wla uczęszczanych. Pa'l"k Riwlera, 
jący za·pąch. "Zielony przyp- który c;!ysponuje letalm te
ciel" przywraca normalne U4 atrem. kinem. dancingiem I 
derunia serca i śmiałe mOŻESZ wie,loma innymi o~rodkami 
iść bez wysiłku dalej. kulturalno-rozrywkowymi pra 

Na' lewo fantast)"C:r;ay pra4 cUje prZEZ cały rok według 
w ie w swej szacie 06ród bo- szczegółowo opracowanych I ro 
tanlczny. Pona<l 800 gatunkow jest szcze·gólnie ważne, bardzo 
różnych drzew i krZE wów. Po- interesujących , programów. 
dobnie zresztą ja'k ogród bo-
taniczny w:vg;:ąria cale Soczi. W cza·sie 'naszego pobytu 
Na przykład jedną z najpięk- "szed)" program - "Z pra,jez
n iej szych ulic miasta _ Gor- dom towariszczi!" (nie potNI
k iego - obgadzono setkami tię te,go przetłumaczyć) , W 
olbrzymich strzelistych o roz. każdym razie sz!!dlem na im
łożystej koronie palm. Na u- prezę p(len 'powąt\Piewania, " 
wagę zasługuje tak t, że pa14 na.wet liczyłem prawie na m~
my te zostaoly wypielęgnowane dę. Rozczarowałem sle mile. 
a nastl3)nie zasadzone przt!z Obszerny program rozryWp.K 
Ramy<:h mieszkańców w ra- przeszedł moje oczekiwania. 
mach czynu społecznego. Począwszy od wyst«:pów arty-

stów Estra·dowych na otwar-
Mieszkańcy Socr! to miłośni tych IICenach Ś'p iewaków-mu-

cy zieleni I kwi8lt6w. Rokrocz- zyk6w, wystlWY arlyst6w cyr
nie przy końcu maja., począt- kowy<:h, bal młodzieży, tańce, 
klem cz~:). organizują wY- zabawy ogóLne, sztuczne ogn ie 
st~ę k:'latów. I . inne przyjemne wiaowii!k':l 

Na marginesie wa.rto wspom sprawiły wiele przyjernnołki. 
nieć że u nas od kilku lat Oszołomiony bY'łem zupel
prz;jął się -zwycza.j ol'ganizo- nie, gdy dowiwzia!Em się kto 
wa.nia wystaw obrawjących organizuje_ te wspan:n!e roz
osiągnięcia ogród'ków dziallko- rywki. Ot6ż rumieńcie się nli
wych. Czy nie warto by rów- si instruktor'zy KO i w5Zystki ~ 
nież pomyśleć o wystawie kwia inne osobistości od "rob ieni o" 
tów? Może to być piękne i po- kultury w ośrodkach Fu,ndu
żyteczne. 

Ale wróćmy do Socz!. 
Jestem w Parku Riwiery

(nie myliĆ z Riwierą francu
ską) - ulubione miejsce 00-
poczyn:ku kuracjuszy. Przyje
mnie odpocząć w cienutych a
lejach, gdzie chloqny wietrzyk 
nasycony zapachem kwltną
cvch ró:i: owiewa rozpalone 
twarze. 

~. '~' '''''' ''' ' .~''' 

VI 

szu Wczasów Praco .... m !cZYch, 
bowiem organi z ator~m tych 
wspa.nlałych, a zarazem prze
miły<:h imprez jest nie kto in
ny, a Wydział KO uzdrowiska. 
Za.pytam dyskretnie wszyst
kich tych, którzy jeżdżą na 
wczasy ja.k oceniają pracę In
struktorów KO w domach 
FWP? JEstem pewny ( byłem 
7 razy na wczasach), że w więk 
szości wypadków oopowiedź 
będzie "cicha lipa". - A więc 
towarzysze instruktorzy KO 
uczmy s i ę ch ociaż trochę na 
dobrych d.oświadczeniach. 

O parku riwiersldm, o sa
mym SCoCzi. można by p I sać w 
niEskończ.ono sć tak ~reszt,ą jak 
nieskOl1czony jest rOZ'l\'ój tego 
świetne·go parku - olbrzyma 
mia'5ta-zdroju. 

• Gdziekelwiek spojrzysz budu 
jll s i ę nowe pałace Ga<llatoria. 
domy mieszkalne. a·dmmistra
cyjne. Piękno tego miasta-zdro 
ju urze,ka już teraz, !:.le je.sz
cze wspa·nialej zarysowuje się 
jego przyszłość. Nie.nadarem
nIe szczycą się mieszkańcy So
czi i nie tylko Soczi lecz ca
łego Związku Radzieckiego 
swoim miastem u:z;wowiJsltiem. 
a pieśń "Kooham Cię moje 
pillkne Soczi wspaniałe miasto- . 
-:oróJ , perło krainy" - roz
l )l'zmi~wa po całym Zwią?.ku 
:·:adzieckim. 

LUBOMIR 'RADŁOWSKI 

:~"T~~'"'' " .. ,-. 

ELektry7t MarIan Cat6w czuwa Pobudowano .ijzereg prywat- kamlorowe. Na ')N"Zniesienlach 

W przestroI'):Ilych salach let
niej biblioteki - czyteIni. do 
której prowadzi szeroka ~le
ja plsa.rzy-literatów mozna 
korzystać z du:!;ego wyboru 
ksląż€Jlt i czasopl-sm. Można tu 
też r~zegrać partię sZłlch6w, 
warcab. Barmo popularna jest 
tu jak Greutą w calym Związ • 
ku Radzieckim ł'ra w domino. w Soczi.. Teatr Pal\stwowll. nad oświetleniem scenll nych willi dla uiytku samo- alei, kiedy samoCho~y be~ v:y 
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DZISIAJ w godzln~.ch popo
łudniowych nastąpi uroczy.te 
odsłonięcie pomnika Adam .. 
Mickiewicza na Rynku w Kra 
kowle. Pomnik "tol n .. tym s.
mym miejscu. gdtie hył przed 
tem. unlm 1-niszczyll go hlttn 
rowscy najeidzcy. 

• • • 
DŻISIAJ mija 100 I"t od 

'mlercl Adama MIckiewIcza
twórcy ,.Dziadów", "pana Ta
de\u~", "Konrada '\\'allenro .. 
dau

, "Grażyny", "Sonetów 
krymskich", "Balla.rl I roman
'.ów H

• W całym woJ. rl.e!lZOW
• klm. w miastach. mlastecl
kaeh, we wsiach odbywa.)ą ~ł~ 

pora.nkl I akademie ku czci 
WleozcZl\. 

W BIBLIOTEKACH iCromadz
kich naszego województwa za
czyna alę .tosowat dla dzieci 
wsp6lne czytanie bajek A. 
Mickiewicza. Np. w Przewor
Iku. w Sanoku. Swllczy. w No 
wo.lclcach te baJllOw. godzi
ny ~ przyjmowane przez dde 
el z ty",,! r&<loŚclą. . . . 

DO KONKURSU czytelnicze' 
lJe w woj. rzeszowskim. zor
łulzowa.nego przez związki 
zawodowe I Zl\1il' pnystąpll., 

lut 360«1 osób. zarówno młodzie 
ty jak I starszych. 7. począt

kiem .I!;rudnla br. odbp,dzle się 
w zaklac\ach przemysiowych w 
lIaczynle zjazd czytelniczy. w 
er.:Ule którego zMtaną omó
wione wyniki pierwSlego eta
pu konkursu. Cały okru kon
kUrsu czytelnlczeJ;o będzie 

trwał do końca. maro.! pr.y.z
lego rolm. 

W PALACU KULTURY 
NAUKI w Wa .. zawl~ wysta
wia dla' dzleel teatr "Lalka" 
plęknl\ baśń J. Ch. Anllersena 
pt . .,KrzesLwo". Widowisko ma 
piękn" oprawę aconlezną. a 
d".konale wykonanie ról da.le 
,,·ar.zaw.klm lIzleclom wiele 
wzruszenia I Ilęboklch prze
tyto 

·:Z:UPEt.NIF. NOWĄ I nluwy
kle dekaw!) lekturę atanowl 
wydany ostatnlo~ pU'lZ ,,0 .. 0-
J1n"um" w serII Biblioteki Na
rodowej tom fantastycznych 
bdnl indyjSkiCh pt. "Dwadz.lo-

'cia pięć opowieści wampira". 
Książka zawiera cykl wiążą' 

cych się z sobą poprze1- osoby 
bohater6w-wamplra I króla
ba~nlowych opowiadań da,yn. · 
go Indyjskiego poety Somado· . 
wY. opartych na pr;o.starycll 
legenrlach Inlly jsklch. Utwór 
ton. przetłumaczyła z .anskry
tu Helena Wlllman-Grabowska.· 

• • • 
NAJSTARSZYM zespolem 

Ś .plewaczym na Pomonu Jest 
chór mieszany "Orreuss", tł! 

wsi Silwice (w .Borach Tuchlll
,kiCh). Przed kilku dniiU"1 ob
chodził on 80-locle .weleJ Istr1p
nla. Zespól polożył niemale 
zasługi wokół krzewl~nla pol-
61clch pieśni ludowych I patrl., 
tycznych w okresie prusklelo 
zaboru. 

• • • 
OSTATNIO bawił w Prad7.e 

z~1'61 warszawskiego teatru 
satyryk6w "Syrena". "Iąlalll" 
nad"wycujny luk ces. «;: .... 1 
zac h wycail się Mr6wno mako
mit" I':rą K wlatl<owskleJ. DYni 
l1.y. Grodzleń,klej I In., Jak ~ot. 

Świetnym prol(ramem. jlelnYJn 
prawllzlwego dowcipu l ciętej 

5atyry. 

• • • 
WE WROCLAWIU trwa wy

atawa prac malarskl~h Kul
ml.rza Hollera I ' StAnisława 
Kopy.tyńsklelo. Tematykę o
brazów obu artystów _tanowlą 
przewałnie pejute miast I w,1 
dolnośląskich. 

• • • 
OPERA w Kain:. lIo'clla na 

swej .c~nle radz.lecklrh art y
st.ów. których publiczność I kry- o 
tycy oc~nlll przYChylnie 7a 
wysoki poziom . arŁYltycmy. 
Wystl\pl~ tu równlełl opera z 
Pekinu. b.l~ty węgle"kl I 
francuski. oraz teatr Irlandz.kl 
• DubllDL 

• • • 
UKAZAl,A !lilII W NRD re

welacyjna powieść mlode,o li
terata '''oUganra. Schreyera pt. 
"Unternehmen Thuntlel'lltrom·· . 
- o waJ'!u.w$khn powllłanlu z 
czasów okupacji hltlero\VskJeJ 
r. 1914 .• Powleść wzbu"zlła taIc 
wielkie zalnŁere.owanło wśród 

Niemców. tf\ dwa pierwsze 'eJ 
n"klatly 7-ostały natYChn:.l ... t 
rozkupione. mw 

KOMBINATKA 
Nadesłał ob. Stanisław Zelazko 

WyY'2ry o niżej podanych 
maczeniach wpisać na obwo
dzńe gwiazdy tak. by osiatnia 
lltera ' jednego wyrazru byla 
równocześnie (bez przep.isywa 
nla jej) początkiem następne
go, pi> czym przeskakując co 
pewną jednakową Ilość liter 
odcrytać aktualne rozwiąz:a
nie. Początek odczytywania do 
odgad.nięcia. 

Z'naczerue wyrazów: 1. pier
wotniak należący do korzenio
~-J6żek. 2. opera Verdi'ego, 3. 
alowiek wyrzekający się ra-

doki życia. 4. szklane pomiesz 
czenie dla zwierząt wodnych. 
5. nie mOże być •. ptasie". 6. 
~miało. meżnie. 7. przeżyC:e. 
wzruszenie. 8. ściągać przymu 
~owo należność. 9. gwóźdź. 
10. nazywamy ją często nau
czycielem. przyjacielem I do
radca. 11. kandydat. konku
rent. 12. boj~żliwie. 13. stałe 
stanowi6ko pracownika w 'la

kład.zńe. 14. naj'POpularniejsza 
organizacja społeczna · w Pol
sce, 15. dialog. 16. sklepieni\! 
na filarach (w kształcie łuku>. 

NOWINY TYGODNIA~ __________________________ ~ ______________________ ~N~r~45~(2~9~1~) 

BOBIJJlfZE 
(Ostatnio donosiliśmy o nadużyciach popelnianych p7'U% 

niektÓTych sklepowych. pobierających nadmierne ceny 
p7'zy sprzedaży obuwia i tekstyliów). 

"Inten-si,k idzie żwawo! ... 
Raz na lewo, raz na prawo 
Kombinują różne "zuchy" 
Byle tylko poróść w puchy ... 
Główke trocht: pomozQli -
Puknie w czoło - i do woli 
Wio! Do góry cenę puści -
Tu pięć złotych. tam czterdziEści 

Sypnie spryciarz na towarze -
Z nadużyciem rączka w parze. 
Cóż u niego honor znaczy? 
Kiedy to jest typ soba.czy. 
Byle tylko chap. gotówkę -
WydrzE'ć ludziom pr<lcy dniówkę 
Przy utargu uszczknąć zlo·te 
W to mu graj. gdy z.~arn i a kw~tę. 

Ra:!; na butAch, czy skarpeta.ch. \ 
Płótnie. wstążkaeh. czy żorże·taeh. 

Na jedwabiach i szaLkach. 
Płaszczach. bluzkach. perkalikach 
Skubie "zyski" brudną ła.pą 

, Wydrwigro,sza. Kcnnbina·tor. 
Chytrus. kutwa dla pOJ:oru, 
By sie wyłgać od dozoru 
Lizusostwem gall. strzyże ... 
Z takich trzeba zedrzeć pierze. 
Dob:jaczy cen - za ba;ry! 
Co t.o w szwindel wierzą stary, 
Skąd te typki weszły z grandą 

W nasz spółdzl dczy nowy handel? 

--------.1--------
RfJ~ers 

simnej wolny 

A. BEZYMIEI'lSKI 

Nie będzie WQJny? Rety! Rety I 
Chcą Pokoju? - Nie6tetyl 
TEn Belzebub 
U,porczywy w swych szaleństwach 
Pisze. w prasie bezeceństwa. 
Miikik:artowskiej .próby 
Ma piętno ' Forrestala 
I źyć nie m~ ~ dala 
Od atm«'lfea-y zguby. 
Wstrę·tny. stras2IIlY w swej śmieszn0Ści 
Depce drogi swoim śladem 
Trując prasę brz lit.oścl 
Sw:r'm ohy'<lnym jadem. 

Z "Sowiecko] Pieezati" przeł. 

Iwo 

H. Bldewlka 

• 
Wiele mówiący podpis 

Pewna młoda osoba zwykła 
podpisywać się "Stena Dukt" 
tWlierdząc. że z tego podpisu 
po odpowiednim przestawie
niu liter maina się dowiedzieć. 
czym się trudni. A dalej prze 
stawiwszy w inny sposób li
tery podpisu I zmienlwszy sa
mogłoskę "u" na inną. otrzy
ma sie jej późniejszy zawód ; 
wreszie po ponownym przesla 
wieruu liter ze zmiana spółgło 
skl .. d" na Inną - nazwę kra 
.lu. z którego pochodzL Czy 
tak .jest Istotnie? 

Za rozwi<\Z8nie tych zaga-

dek naliesłane do Redakcji 'fil 

ciągu dwóch tygodni z dopis
kiem na kopercie "Rozrywki 
umysłowe". przeznaczone są 
do rozlosowania 3 nagrody w 
postaci bonów książkowych. 
Rozwiązania nadsyłać można 
równiei na kartkach pocUo
wych. 

Rozwią:ranle 2!agadf'k % Nr 
40 (286): Zagadka jesienna -
.. Już jesień" (Baku - Jakub. 
Odra - uroda. rena - żarna, 
Laio - eiola. orka - sroka. 
atak - jatka. kopa - epOka. 
Olek - ioleń). Zagadka - "ku 
sza". 

ma zaszczyt przedstawić "sielankę podróżniczą" pt.: 

PKS-ie - POPRAW -ŻE SIĘ 
Udział biorą: 
Chór pasażerów autobusu PKS 
Kierowca autobusu 
KonduktGr autobusu 
Dyspozytor PKS w Rzeszowie .. 
Komisja Eksploatacji Dróg Publicznych w KOlbuuowej. 

., 

Na podstawie korespondencji Franciszka Draczyń.sklei_ 
z Tarnobrzega - akcję udramatyzował . 

Antoni DZWON1Ut' 
AKT I \ 

(!leena przedstawIa dworzec a·utobusowy w Rzeszowie. Pasażerowie 
czekaj~ na autobus do Tanlobrzega) 

Chór pa.8ażerów 

Zimny deszcz po twarzy siecze. 
Jak ten czas sie długo wlecze. 
Już ' godzinę tu czekamy. 
LECZ wyjechać czym nie mamy . 
A nAjwięcej to nas zraża. 
Ze to sie dość często zdarza. 
Ze PKS s:ię nie trudzi -

• Tylko sobie .. bimba" z ludzi. 
cNa dworzec zaJeżdża autobus powracający z Rozw,\-dowa, 

Kierowca 
W głos zawołam byle komu; 
Koniec trasyl CZ<lS do domu l 
W domu obiad mam i żonę ... 
Wiwat życie wymarzone! 

Konduktor 
Jakem jest kondukto·r młody 
Co tchu bi'egnę do gospody; 
Niech mi .. schaboszczaka" dają, 
Bo mi kiszki marsza grają. 

Kierowca 1 konduktor 
(razem) 

A więc zdajmy służbę wraz! 
Wypoczynku nadszedł czas! 

DysplYl:ytor PKS 
Nie, nic z tego. bracia mili; 
Na stanowiska w tej chwali 
Lu-dzie siad<lć. prędko. gaz ... 
Jedźcie w trasę jeszcze raz. 
Obowiązek to nl€duży; 
Tarnobrz€g - celem podróży. 

Konduldor 
My nigdzie jE'chać nie chcemy. 
Bo od rana nioc nie jemy. 

Kierowca 
Nie pi>jade. wykluczone! 
Hamulce mam nawalone .. 
Zresztą cóż to za wymogi? 
Jest już ciemno. nie znam drogi ... 

Dyspozytor PItS 
Nie. to wary) nie ujdzie płazem. 
Jechać! Rozkaz jest rozkazem! 
Wiecie ' co to zńaczy .. mus"? . 
Odjazd! Ludzi pełny wóz ... 

AKT II 

; . . , 

" 

( .. Mus to mus" lutobus ru!/Zyt w następr. ą tllr~. lecz za K"l~u. 
a:ow, wskutek braku t,<l'bllcy oslnegawczej wjechał na odelnelC 
dro&1 znajdującej s ię w naprawIe. Swleżo ulożone kaml.nle. ~I. 
czym ' ńle "związane" - rozlutnily się I kola autobusu zaez_ly 
"bUksować". a za chwilę upa<lly się ta,k glęboko. że cały w6~ 

o"ia-dł ni resorach. Na drodze wytworzył się zator. Nie pomo'ła 
pomoc Innych eamochod6w - naletalo drogę rozkop8ć. K"ndukfor 
l ' kierowca PrzystlIpilI do pracy ... w międzyczasIe z KolbuS1:0w~j 
przyjechała komlsja Ekspozytury Eksploatacji Dróg Publicznych. 

która stwierdZIła:) 

Komisja 
Nikogo nie boli głowa ... 
A drogę zrobia. od nowa ... 
Głupstwo. wszak nic się nie stało. 

\ Wszyscy zdrowi? wyszli cało? 
(A IYWO .. Iłupstwo" to zruszczenie pracy robotników. kt6l"ZY hę~ 
muzlell jelzcze raz zwozlć piasek I ukladać kam ienIe na roz!topańej 
cSl'odze - to kilka godzin oC1!eklwanla pasażerów (w autobusie bYłY 
tet malkl z malyml dziećmI) - to praca "kamienlar~a" ohslllkl 
autobusu I pasażerów: A tego wszystlciego można bylo unlkn_ć 

przez ustawienie tabllcy: "Nap!"awa drogi - jecl10c lą a tą stron," 
- tyle!) 

AK T III 
(JUt .po północy autobu.$ rus.zył w dalszą drogę. Do Tarnohl"Zell, 
nledaIe.ko. Wtem ..... top! Ja ·klś ci~żarowy samoch6d tarasuje dr"'t:. 
Śygnaly nie skutJ<.ują ... Konduktor wyskakuje z autobusu 1 hlelnł. 

do "zawalidrogi". Za chwilę wraca) 

Konduktor 
O~em mu wystają nogi ... 
SzofEr auta - .,wielkie rany!" 
Spi w s7.0ferce. jest zalany. , 
(do k'Ierowcy) 

Musisz iść i zjechać z drogi. 
To jest rzecz niespotykana. 
Lecz 0'l1 może spać do rana. 

" t' 

(Klerowea autobu.su :dzle do samochodu cł~arO'Weso aby 
zjechać na skraj drogli - p07.o~tawiając swój w6z b .. 
oplek'i . Autobus stol na droooe b,egnącej pod górę i w m(\.menci~ 

kIedy kiel"Owca Jest przy clętarówce - autobus pełen pnatel'óW 
uczyna zjetdżać do tyłU .. . nabIerając z każdym metrem W14k.i4 
szybkość. W 8-.:tobusle popłoch. krzyk. wrzask ... Mężczyzna Ii.
dzący blts.ko kierownicy nacIska pedal hamulca - nic. ciąłnie za 
r~r.kę harnu'lel ręcznego - tet n ici Hamulce nie skutkuJą .... n.w._ 
lon .... Silny wstrząs I autobus przeskakUje przez r{y!.v. &-uli 
wstrząs - rozwala p8rkan. trzeci zatrzymuje słę na zwal .. ziemI. 
tUż pod ścianą mlenkalnego domu. Dużo bylo pracy z wyciąlnl'. 
ciem nIeszczęsnego autobusu na drogę. A klerowca nie mlsr' n~w~eł 

pot.nebnej I koniecznej windY. Przeto:) 

Chór pasażerów 
• Nie bije tu w szoferów 

Za troskę o pasażerów. 
Uderzamy. niech ich boli ... 
W kierowników z tej .. . "kontroli". 
Nie szczędzimy ostrych nagan 
Za beztroskę i bałag2n. 
Ze nawala stale ktoś. no -
To krzyknijmy sobie głośno: 
PKS-ie, - PKS-ie 
Popraw-że sie. popraw-że się. 

Kurtyna 
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